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Kalisz dnia 26 Sierpnia (7 Września) 1875 r. 


KALENDARZ 


Dzis św. Reginy P. M. 
"8, Narodzenie N ME. P. 
» 9, Adrjana i Gorgonjus za M. 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 
ia każdy następny wiersz po k. 3. 
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DAAN 


Aa TERMOMETR 

Ciepłą rano |w poł. 
Wczoraj . . . 10 13 
Dziśś"./.35%, [59200 


WYSOKOŚĆ BAROMETRU. 


Wczor. 761 mm. Pogoda. 
Dziś 164 „ Stala pogoda, 


[N 


GAZETA MIASTA KALISZA I JEGO OKOLIC. 


Wtorek dnia 7 września 1895 roku. 


Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t.j. we Wtorki i Piątki w poładnie.— Cema KMimliszanina: kwartalnie: rs, A kop. 80, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 


kop. 40, za odnoszenie po kop. $ miesięcznie: numer pojedyńczy kop. 3.— Pronumeratę przyjmują: w Kaliszn: główny kantor w drukarni wydawcy 


„ Hin- 


emitha, i miejscowe księgarnie; w Warszawie p. Stanisław Winiarski utrzymujący skład pupiera na Nowym Świecie M 62. — Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą, 
ôa osób, miezostających w ciągłym stosuuku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozumieniu, za opłatą od umowy. 


Rozporządzenia Rządowe. | 


Na Radców honorowych. Stapecki pocztmistrz | nadzorcą szkoły początkowej katolickiej w temże 


włowicz, ze starszeństwem od d. 18 lutego 1874 


Przez Najwyższy rozkaz w wydziale wojny r: Koniński pocztmistrz powiatowy, sekretarz 


2d. 11 (23) sierpnia r. b., w Carskiem Siole, na' 


kollegjalny, Walerjan Wożczaniecki, ze starszeń- 


źnak szczególnego zadowolenia za wierność i przy- stwem od d. 18 maja 1874 r. 


anie do Tronu i ojczyzny pułków, którym | 
decnie upływa sto lat od ich ustanowienia. 


Zmiany w służbie, 
W Rządzie Gubernjalnym, Burmistrz m. Słupcy 


'pograniczny sekretarz kollegjalny Grzegorz Pa- | mieście. 


Przeniesieni: Nauczyciele szkół początkowych 
| katolickich: we wsi Chełmcach; pow. kaliskiego 
| Ignacy Suleciński, i we wsi Pieczewie pow. tęczy- 
ckiego Mikołaj Žada, jeden na miejsce drugiego: 
nauczyciel szkoły początkowej ewangielickiej w pos. 
| Władysławowie, pow. konińskiego, Karol Dejos- 


aajjaśniejszy Pan udzielić im raczył nowe sztan- dymissjonowany kapitau Kobylański, uwolniony od mam, nauczycielem takiejże szkoły we wsi Kozale, 
dary, z napisem pod orłem 1775—1875 oznacza-, zajmowanych przezeń obowiązków z zaliczeniem pow. kaliskiego: drugi nauczyciel szkoły począt- 


Jącym rok ustanowienia i rok upływu stu lat od 
Czasu ich ustanowienia, z wsięgami orderu Ś-go' 
leksandra. 
Z pułków rzeczopych niektóre otrzymały sztan-: 
ary Jerzowskie, inne zwykłe. i 
liczbie pierwszych znajduje się i konsystu- . 

lacy, obecnie tu w Kaliszu 5-ty aleksandryjski 
butk huzarów imienia Jego Cesarskiej Wysokości | 
s akięgo Księcia Mikołaja Mikołajewicza Star- | 

0, 


ułk ten, z zachowaniem i poprzedniego napi- 
SU pza odznaczenie się w wojnie tureckiej w 1828 
7. otrzymał 


_ .Wsięgę orderu Ś-go Aleksandra, z napisami, na 


Pierwszej stronie: „1775 r. pułk dragonów syde- 
„Jyskiego korpusu, 1776 r. macedoński i dalmacki 
11812 r. moskiewski hrabiego Sałtykowa — putki 

lżarów,” na drugiej i trzeciej stronach: „1830 
„© za odznaczenie się w wojnie tureckiej 1828 r.” 
k czwartej stronie: „5-g0 aleksandryjskiego puł- 
Wiejyzarów imienia Jego Cesarskiej Wysokości 


Szego;” na kokardzie: „1875 roku.” 


NAZZA 


5 Ukazem Senatu Rządzącego posunięci za wy- 
ugg lat: 


Ra 


DIEDAN VAREZON 


(Cigg dalszy). 


aj chwili odjazdu Byrona, pobyt w Wenecji 
do cyd? naszym młodym przyjaciołom. Pojechalı 
mó Żymu, następnie do Neapolu, a że to jak 
ka. chłop strzela, Pan Bóg kule nosi, z owego 
wie o roku pobytu zagranicą, który Paweł po- 
dag miał przyjacielowi, zrobiło się kilka, gdyż 
klina coraz bardziej zapadający na zdrowiu, ża- 
piekj „brzyjaciela, aby go nie opuszczał bez o- 
l 1 spółczucia. 
ca awet cudowne niebo Neapolu nie zdołało o 
ne gasuącego z dniem każdym organizmu za- 
zag odziana, tem bardziej, iż przypadkowe 
kolica lenie się podczas wieczornej wycieczki w o0- 
Napa; <° miasta, o któretm powiedziano: Vedere 
kocie” € poi morire, po skwarnej dziennej spie- 
ı zadało mu cios ostateczny. 


do kózy ocenia lekarza, musiał Anatol położyć się | 


a 5 ; : i TAa a udt 
Ń awer Z którego już nie podniósť się więcej. 
ilg; 
a 
Czyg >. M8 byłyb tanie więks; to- 
zyć "este LS anie większą chorego 0 


nie odstępował go w chorobie ani na 


do składu Rządu Guberajalnego. 


W Izbie Skarbowej, Pracujący w Izbie Skarbo- 


| wej wolno-najemny Mieczysław Sokołowski, mia- 


nowaby kancellaryjnym urzędnikiem Izby. Pra- 
cujący w wydziale kass [zby Skarbowej wolno- 
najemny Telesfor Bogacki, mianowany z- dniem 
15 sierpnia 1875 r. urzędnikiem kancellaryjnym. 

Z rozporządzenia Naczelnika kaliskiej Dyrekcji 
Naukowej. 

Mianowani: Po ukończeniu kursu nauk w łę- 
czyckiem nauczycielskiem seminarjum Adam Ula- 
towski, nauczycielem szkoły początkowej we wsi 
Lisiec Wielki, pow. konińskiego: nauczyciel szko- 
ły pocz. we wsi Jerczowie, pow. tomaszowskiego, 
chełmskiej dyrekcji naukowej, Aleksander Mosz- 
kin, nauczycielem szkoły początkowej prawosłąw- 
nej w m. Wieluniu; dymissjonowany starszy pi- 
sarz sztabu 28-ej piechotnej dywizji, Juljan Ja- 
chimczyk, nauczycielem szkoły początkowej kato- 
lickiej we wsi Bierzwienie Długiej, pow. kolskie- 
go; b. nauczyciel szkoły początkowej katolickiej 


kiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza Star-i we wsi Radnikach, pow. wieluńskiego Juljan Wró- 
| blewski, nauczycielem szkoły początkowej katoli- 


ckiej w kolonji Stefanowie, pow. sieradzkiego: 
dymissjonowany podoficer Karol Sanejder, nauczy- 
cielem szkoły początkowej katolickiej we wsi Ko- 
rzeniewie, pow. kaliskiego; ławnik magistratu m. 
Zduńskiej Woli, pow. sieradzkiego, Józef Kuśnicki, 


ściańską duszę, która połączyła się z Bogiem. 
Po odbytym pogrzebie, władze miejscowe przy-;gdyś Włochy w szerz i wzdłuż: a że miał pamięć 


stąpiły do zwykłych prawnych formalności. 


(kowej ewangielickiej we wsi Zduńska-Wola, pow. 
„sieradzkiego, Fryderys Wilhelm (2-ch imion) Ber- 
told, nauczycielem takiejże szkoły w pos. Opató- 
wek, pow. kaliskiego. 

|  Uwolnieni od obowiązków: Nauczyciel szkoły po- 
czątkowej ewangielickiej w pos. Opatówek pow, 
| kaliskiego, Adolf Neuhardt, na własne żądanie: na- 
(uczyciel szkoły początkowej katolickiej we wsi 
Modżerowie. pow. kolskiego, Andrzej Pniewski, 
nadzorca katolickiej szkoły początkowej w m. 
Zduńskiej Woli, pow. sieradzkiego, Juljan Grabote- 
iski i urzędnik kancellacyjny kaliskiej Dyrekcji 
Naukowej, Jozef Lutostański, wszyscy trzej w sku- 
itek przejścia na służbę do innej władzy. 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


-— Ponieważ restauracja kościoła kollegjaty 
kaliskiej (Ś$-go Józefa), już tak daleko postąpiła, 
że bez przeszkody w nim służba Boża odbywać 
się może, przeto kapituła ma zaszczyt uwiado- 
mié wiernych, że z dniem 7 września publiczne 
nabożeństwo w tymże kościele się rozpocznie 
Nieszporawi z wystawieniem Najświętszego Sa- 
kramentu i nadal bez przerwy w godzinach ozna- 
czonych odbywać się będzie. 


Broniecki, jako stary legjonista, przedreptał nie- 


dobrą, nietylko, że przypomniał sobie łatwo tę i 


W papierach nieboszczyka znaleziono: najlegal- |ową miejscowość, ale nadto potrafił jeżeli nie roz- 


niejszy testament, w którym oprócz zastrzeżo- | mawiać się płynnie z krajowcami, to przynajmniej 
nego dożywocia dla obojga hrabstwa Odętowskich rozumieć ich jako tako, i tem albo owem słów- 
i wiernego pełnomocnika Bronieckiego, Paweł|kiem dać im poznać, że i on kiedyś nieźle mówił 


wskazany został, jako jedyny i uniwersalny spad- 
kobierca całej ruchomej i nieruchomej własności 
zmarłego. 

Dziwne losu igrzyska! Ów biedny, z łaski nie- 


po włosku. 

Paweł bardzo rad był towarzystwu Bronieckie- 
go, i pomimo, że staruszek kilkakrotnie już wy- 
bierał się z powrotem do kraju, wstrzymywał go 


gdyś przytulony sierota, stał się naraz miljone-|i prosił, aby go nie porzucał w zmartwienia. 


rem... 

i za co? 

za jednę łzę spółczucia, wylaną jeszcze na szkol- 
nej ławie, nad losem brata—sSieroty!.. 


* 
* 


* 

Pierwsze chwile po oddaniu ostatniej posługi 
zwłokom przyjaciela, były dla Pawła okropne. Po- 
mimo tylu bolesnych przejść w życia, pomimo za- 
hartowania, jakie one z każdym dniem duszy przy- 
noszą, pomimo nakoniec wiek już nie młodzień- 
czy, lecz męzki, zdawało się długo jeszcze po po- 
grzebie Anatola, iż wierny jego towarzysz albo 


lie € |nie przeżyje doznanej straty, albo ją utratą ro- 
najtkliwsza siostra, ani nawet matka ro- ;zumu opłaci. 


Na szczęście zjawił się w porę urzędowanie z War- 
szawy zawezwany Brooiecki i ten łagodził i koił 


Palążą 2,10 „wszystko jednak, życie w Anatolu do-|jak mógł, żal Pawła. Starał się nie odstępować 
bi Się, jak lampa, w której już braknie oli-jgo ani na krok, aby nie dopuszczać przystępu 


Stary, spokojny o bieg powierzonych mu inte- 
ressów już dziś nie młodego hrabiego Anatola, ale 
swojego ukochanego Pawła, (gdyż przed wyjazdem 
dobrał sobie młodego jeszcze, sprężystego, a zna- 
nego sobie z poczciwości zastępcę), niebardzo się 
wzdragał. 

I dobrze się stało, gdyż zaledwie jedna rana 
w sercu Wolickiego zagajać się zaczęła, już dru- 
gą zadał cios jesźcze może straszniejszy. 

Jednego porankh nadszedł z kraju list z czar- 
ną pieczęcią. 

Zagłoba umarł.., 

Znowu odczuł Paweł straszliwie ten skon swo- 
jego dobroczyńcy; nietyle jednak cierpiał, ile był- 
by cierpiał wtedy, gdyby do tej straty nie była 
go przygotowała poprzednia, która opancerzyła 
jego serce na dalsze smutki i bóle. ! 

„Każdy cios dawniejszy, jest niejako przysposo- 
bieniem do następnego; to też później łatwiej przy- 
szło mu znieść rozstanie się ną wieki z Bronięc- 


W środę przypada w tejże kollegjacie Odpust | 
Narodzenia N. Marji Panny. Na ten dzień zja | 
dą jak zwykle 
nazajutrz po ; 
jów. kościoła, odbędą się narady kapitulne. 

*, Pragnąc upamiętnić w sercu powołanego, 


"W Lublina P. A. Sotniczew- | 


pa wyższą posadę do : 
skiego, żywione dlań przyjazne i pełne szczerej 
życzliwości uczucia, nauczyciele tutejszych gimna- 
zjów męzkiego i żeńskiego, łącznie z przełożo- | 
nym Szkoły Realuej sześcioklassowej prywatnej, 
za inicjatywą Dyrektora Męzkiego Gimnazjum A. 
W. Sawickiego, żegnali rozłączającego Się Z nimi” 
towarzysza, składkowym obiadem w nowo-otwo- | 
rzonej restąuracji p. | 


Rajskiego na placu yz 
kowym. Pod koniec biesiady, wzniósł A. W. Sa- 


t 


wicki, jako dotychczasowy Zwierzchnik Solennizan: | chrześcijańskiego monarchy „du roy trés-chrétien,“ 


ta toast, w rzewnych wyrazach życząc Mu, aby 
i na nowem Swem stanowisku, znalazł równie 
kochających Go i równie życzliwych kollegów. 
W odpowiedzi swej, widocznie wzruszony B..A> 
Sotniczewski wyraził całą wdzięczność za dozaa- 
ną sympatję wszystkich współuczestników mozol- 
nego wychowawczego zadania, poczem Dyrektor 
_ Gimnazjum Męzkiego raz jeszcze przemówił, pi- 
„jąc za pomyślność zjednoczonej działalności róż- 
_norodnych zakładów naukowych i trwałość panu- 
 jącej pomiędzy niemi harmonji. Toasty te, i in- 
ne jeszcze, w ich liczbie, za pomyślność tros- 
kliwych o oświatę Obywateli Kalisza i jego oko- 
lic, gorącemi obecnych przyjmowane były okrzy- 
kami. 
+ Nie możemy powiedzieć inaczej o p. Lu- 
cjanowiczu, jak tylko, że sprytny, bo sprytu tego 
nam w pierw- 


i 


roślinnych i mineralnych skarbów, gdyby był u-, 


mają- , 
trzy- 


+ 
* * 


czytamy następujące doniesienie: 
od karet obecnie pomiędzy Katnem a Kaliszem, 


kim, któremu na obcej ziemi zawarł powieki;! 
mniej silnie uderzyła weń wiadomość o Śmierci 
Zagłobowej, która kilku latami zaledwie przeży - | 
ła swego najukochańszego małżonka... Í 
Czując się sam, najzupełniej sam na świecie, 

' Paweł długo bił się z myślami, czy wracać do| 
kraju, czy dalej pędzić życie tułacze, w którem, | 
powiedziawszy prawdę, szczerze zasmakował. i 
Zaspokojony o los najbliżej go obchodzącej ro- 
dziny, to jest dzieci po $. p. Zagłobach, którym, 
jak mu na zapytanie doniesiono, „doskonale się po- 
wodziło,” Paweł zdecydował się jednego pięknego 
poranku, puścić się w nieustającą podróż bez ce- 

lu, kędy dusza zapragnie. 
Zamiar ten rychło stał się czynem, bo cóż ła- 
'twiejszego, jak przywodzić do skutku zamiary te- 
mu, kto ma na swoje rozkazy miljony, zdrowie i 
najpiękniejszy wiek pierwszej męzkości. $ 
Podróż ta jego, z dłaższemi, od paru tygodni, 
do lat kilku etapami, objęła całą prawie Europę; 
i trwała około lat piętnastu. Ile w tej wędrówce 
doznał przygód, ile wzbogacił umysł, o tem jaż 
tylko pozwalamy domyślać się czytelnikowi... 


1 


Linowscy ze swej strony byli najszczęśliwszy mi 
i rzeczywiście „doskonale im się powodaiło.” Wza- 
jemna miłość Adama i Kamilli, zgoda, harmonja, 
praca, oszczędność i widocznie czuwające nad tem 
stadłem błogosławieństwo Boże— wszystko to sta- 
ło się dla mich źródłem dostatków i szczęścia. 
Dochowali się jedynej prawda córeczki, ale był 
to klejnocik czystej wody. 

Wyłącznemi chmurami smutku na tem niebie po- 
myślności, był kolejny skon obojga rodziców; wsze- 


łako oswojeni z myślą, że kto się rodzi, ten u- 


kursujących od d. 1 sierpnia r. b., puszczone zo- 
stały Pocztowe omnibusy z Kutna do Kalisza i 
corocznie Członkowie Kapituły, a | Słupcy rz 
nabożeństwie za zmarłych dobrodzie-|są z Kutna 
ostatnich gociągów z Warszawy i 
stają w Kaliszu na godzinę 12 w południe. Wy- 


lją w Kutnie na godzinę 5 przed odejściem pierw- 
'szego pociągu do Warszawy. 


‘gnia r. b., kursować będą karetki dla wyższej 
klassy osób, o godzinie 11 rano z Kutna wypra 


godzinę 5 wieczorem.” 


Chóry i orkiestra własne. Dyrektorem tej 0- 
statniej jest p. Martinoli. 

Słyszymy, że truppa p. Caroselli zjechała już d0 
Łodzi dla dania tam kilku przedstawień. 

4*, W sobotę ze skweru przed pałacem Rz% 
du Gubernjalnego wybiegł mały czarny piese% 
który pokąsawszy juź tam ślicznego charcika pd” 


powrotem. Omnibusy te wyprawiane 
ʻo godzinie 11 w nocy po przybyciu 
Włocławka, 


. 


prawiane z Kalisza o godzinie 2 po południu sta- 


jących się zazwyczaj około pomnika, i 
du na tak przeważające siły, bez względu 08 
wielkość pojedynczych okazów psiego rodu, rzucał 
się na każdego z nich, gryząc zaciekle. Żwakio” 
no go nakoniec do jednego z poblizkich domów 
i wezwano weterynarza: pokazało się, że piesek 
ten istotnie był wściekłym. Ubito go, a niektóre 
z pokąsanych psów poddano obserwacji; niepodob* 
na jednak było na razie pochwytać wszystkich 
ani dowiedzieć się, czyją który pies jest własn- 
ścią. Radzimy zatem wszystkim właścicielom psów: 


Oprócz powyższej komunikacji od 1 (13) wrze- 


wiane — stawać będą z powroten w Kutnie na 


Wiadomo z historji dworu francuzkiego, iż ten 
tylko miał prawo jeżdżenia w karetach arcy- 


kto wywiódł się z trzydziestu dwóch herbów. Za 
ten zaszczyt jednak, nie płaciło się wcale. Wia- 
domo dalej, iż wiek XIX szczyci się obaleniem 
przesądów. Tymczasem panowie poczthalterzy 
w gubernji kaliskiej wbrew naraz i tradycjom i 
postępowi, każą i djabelnie płacić (bo po 5 kop. 
na wiorstę) i wywodzić się z należenia do wyższej 
klassy osób? W imieniu ogółu upraszamy 0 bliż- 
sze oznaczenie, jakie dowody, legitymujące nale- 
żenie do tej „wyższej klassy* uznane będą za 
dostateczne dla chcących korzystać z mocno 030- 
lonego i opieprzonego dobrodziejstwa pp. poczt- 
halterów gubernji kaliskiej? 

„*, Sądzimy, iż dla lubowników opery, nico- 
bojętną będzie rzeczą zapoznać się bliżej z re- 
pertoarem p. Oarosellego i składem jego towarzy- 
stwa, które tu, jak wiadomo, za kilka tygodni na 
zimowe przybyć ma leże. 

W liście swym p. Carosseli zapowiada następu- 
jące dzieła: 

Verdego: Nieszpory sycylijskie, Trubadura, Tra- 
viattę, Krnaniego, Bal maskowy, Rigoletta, Lom- 
bardów; Donizettego: Faworytę, Kucję z Lamermo- 
oru, Lukrecję Borgję, Lindę di Chamounix, Na- 
pój miłosny, Poliuta; Belliniego: Nornię, Purytanów, 
Lunatyczkę; Rossiniego: Mojżesza w Egipcie, Ceru- 
lika Sewilskiego; Mozarta: Dou Juana; Moniuszki: 
Halkę; Rossego: Fałszerzy monet (operę pod po- 
dobnym tytułem pisał też i Mercadante. Przyp. 
Red.); Gounoda: Fausta; Flotowa: Martę. 


nia najmniejszych śladów ukąszenia, oddawali we“ 
teryarzowi na obserwację, lub, co jest rzeczą pe” 
woiejszą i krótszą, czyścicielom zabić je kazali 
gdyż lepiej jest raz obżałować choćby najprzy” 
wiązańsze i najulubieńsze zwierzę, aniżeli mie 
sobie do wyrzucenia, iż niewłaściwą czułostkow0* 
ścią naraziliśmy samych siebie, swoje rodziny, M? 
kogobądź z bliźnich na straszliwe tej okropne) 
choroby następstwa. Czytamy albowiem w pismać 
warsz., że w powiecienowo: aleksandrowskim, guber“ 
nji kowieńskiej, furman jednego z właścicieli fol- 
warku, Józef A... żmudzin rodem, pokąsany 
psa wściekłego, którego następnie zabił, pomimo 
udzielonej mu powocy lekarskiej, dostał wścić” 
klizny i tak zażarcie rzucał się do ludzi, iż br% 
dziedzica strzelił do niego parę razy, aby go 2% 
bić, lecz ten pomimo, że raniony w nogi i krzyż 
rzucał się na parobków i służbę, i ta kołami 
z płotów zabiła nieszczęśliwego. 

k- WN: 175 „Dziennika Warszawskiego” ogło” 
szone zostały „Przepisy o czasowych kursach P% 
dagogicznych dla nauczycieli i nauczycielek ele" 
mentarnych szkół ladowych” zatwierdzona prze 
Ministerstwo Ośw. Publ. w d. 5 sierpnia 1875 * 


zbiorze Niedźwiadka przechodził rano o god 
min. 19 przez punkt odziemny, a wieczorem © 
10 minut przed jedenastą przypada jego pierysć 
kwadra. Jutro wstępuje do gwiazdozbioru Strze 
ca i nakoniec o godzinie pierwszej po południ 
we czwartek, łączy się na niebie z Marsem. 
-k- O trzy mile od Lublina, we wsi Wojci”* 
chowie, piorun zabił parobka orzącego w polw 
przy czem woły nie doznały żadnego uszkodzeni* 
-k- W mieście Sochaczewie pod Warszaw 


rzało siedm do ośmiu domów. 


cad 


ła Kamilla ze szczerem wzruszeniem, którego ne 
wet ukryć nie usiłowała — jak to dobrze, 
pięknie z pańskiej strony, żeś © nas nie zapom 
— Czy dawno pan już w kraju?.. 
Dopiero od dni kilku. 
Kamilka, proś-że do stołu... 


mierać musi, poddali się rozporządzeniom woli 
Bożej. |. 

O Pawle często wspominali, dziwiąc się wszak- 
że, dlaczego żadnej o sobie od Śmierci rodziców 
nie daje wiadomości... 

I dzisiaj w piękny lipcowy niedzielny dzionek 
183* roku, jak raz w rocznicę przybycia Pawła 
ze złotym medalem do Zagłobowa, długo przypo- 
minali sobie te urocze chwile młodości, póki słu- 
żąca nie dała znać, iż waza na stole. 

Właśnie mieli siadać do stołu, gdy zamaszysty 
trzask z bicza i naszczekiwania psów, zapowie- 
działy jakiegoś niespodziewanego gościa. 

Szybko poskoczyli wszyscy do okien, i ujrzeli 
wysiadającego, a raczej wyskakującego lekko z po- 
wozu mężczyznę, lat trzydziestu pięciu lub sześciu. 
Rysy jego twarzy, niezoranej przedwczesnemi 
zmarszczkami, wydały się znajomemi Linowskie- 
mu ona zaś zaledwie rzuciła okiem, poznała Pa- 
wła, i mimowolnie zadrżała. 

— Cóż... nie poznajesz?=— szepnęła do męża— 
to Wolicki... 

— Byćżeby to mogło? - 

— Zapewniam cię... mój wzrok nie myli mię... 
Ha! kto to wie... może to nie wzrok, lecz 


naszą jedynaczkę, naszą Kamcię! i% 

Teraz dopiero Paweł miał sposobność zwróć 
oczy w stronę młodej, co najwięcej ośmnas* ., 
tniej dzieweczki i mało brakowało, że nie krzy 
knął ze zdumienia. Przed nim stał jezo 
ideał, jego pierwsza miłość... Ten sam W 
te same oczy i rysy, ten sam kolor włosów 
wem wykapana matka z dziewiczej jeszcze © 
Dodajmy do tego białą skromną sukienkę, U 
ny strój tamtej, a na domiar złudzenia, toż 
mo imię chrzestne! 


przed lat dziewiętnaście, i uczucia głęboko W. 
szy jego ukryte, które jak w wulkanie kipia 
pod grubą zewnętrznej lawy skorupą, £ 
a może donioślejszą odezwały się siłą. t 
Obycie ze Światem, szanowanie przez lat . 


pieg? 


serce.,. 

— Byłoby to tylko sprawdzeniem przysłowia, 
iz stara miłość nie rdzewieje — odparła z uśmie- 
chem pani Kamilla. 

Tymczasem wszedł służący i zapowiedział przy- 
bycie Pawła. 

—  Ahl po cóż te ceremonje! — zawołał kor- 
djalnie Linowski, wybiegając do sieni — prosimy! 
prosimy! 

Witamy po tylu latach rozłączenia —doda= | 


"zapanować nad sobą. 
mowie, łatwo ocenił wykształcenie Kamci, 90, 
czę wtajemniczone w częstych o przeszłości Z gó” 


ły, było z nim, jakby ze starym znajomym, 
te, szczebiotliwe, wesołe, czem do reszty "3 
dziewicze jeszcze dotąd jego serce. T 

Zakochał się po raz drugi jak młokose = 


icami rozmo gzcże5 
dzicami rozmowach, w dotyczące Pawła atwa 


podbił” i 


ażeby obejrzeli je dokładnie i w rązie dostrzeże 


Dziś księżyc znajdujący się w gwiazd; i 


o 6 mil potożonem, wybuchnął pożar, gdzie 28% 


m, Naczelnik gubernji radomskiej w numer 
je 
piat 


bogata... a zarazem przedstaw naszą pieszczot j 


tole’ | 
dawo! d 
sło | 
ma 


Pozostawiamy rozwiązanie tej zagadki psy | 
logom: Paweł cofnął się całem jestestwem SWOJ | 


now 
p 
jego konwencjonalnych prawideł towarzyś „fl | 


życia, były powodem, że nasz recydywista PO roge 
W ogólnej przy stol „jeść | 


stwa P., wpadł pomiędzy gromadę psów, wałęsa“ | 
bez wzglę” | 


r 


- 


205800, a 


| 226 „Qolosu” zbija wiadomość ogłoszoną w „@a- 
cie Warszawskiej” i w numerze 200 „Gołosu 


lprzez jane pisma powtórzoną, dotyczącą na- 
edzenia niektórych z miejscowości gubernji ra- 
mskiej przez szarańczę, tłumacząc tę, na szczę- 


Mię fałszywą wieść, wielką ilością w roku bieżą- 


| 


te 

„sk 

iż 
AU 


ni 


Uni 


h 


| dolne 


tym koników polnych, właściwych gruntom piasz- 

Czystym, zupełaie nieszkodliwych, a które wzięte 

Jły za szarańcze. 

-k- Powienie na wędkę małych rybek (gdyż 

Użą ryba nie da się na wędkę złapać), jest tyl- 
Środkiem niszczącym zarybienie się czy to 

rzekach czy też w stawach i jeziorach, i dla- 

80 wypadałoby ze względu oszczędności wźro- 

U ryb, wzbronić takowe łowy. 

*k- Podajemy do wiadomości interegsowanych, 


d 


W dnia 3 (15) b. m. i r., odbędzie się w Baa- 
Polskim losowanie obligów skarbowych 4%. 
-k- Od .doia 1 stycznia do dnia 31 czerwca, 
dochód kolei żelaznej warszawsko-łódzkiej po- 
Większył się o 25,32%, dochód zaś innych kolei 
Warszawskich zmniejszył się. 
<k- W Wilnie za parę korzonków pietruszki i 
Warchwi płacą 20 kop.—tak się nie obrodziły ja- 
Juy z powodu suszy. 
-k- „Goniec Urzędowy” ogłasza Najwyższe roz- 
brządzenie zabraniające farbowania brody i wą- 
W wojskowym oddziału armji, w których nosze- 
è brody jest dozwolone. 
k- W gażecie „Riśskij Wiestnik” wychodzi 
p przekładzie rossyjskim w  fejletonie, powieść 
łują zę "skiego pod tytułem „Z wojny siedmiole- 
J.” 
E Ukazała się w księgarniach warszawskich 
gy l4żeczka godaa rozpowszechnienia między niż- 
tą klassą ludności, napisana przez Kazimierza | 
Góralczyka pod tytatem: „Najnowszy i najpierwszy ; 
Sykłąd snów, oraz najnieomylniejszy sposób wygra- 

na każdej loterji.” Jestto dzieło zwalczające. 
kęzesąd jego własną bronią. Wartoby, aby pp.| 


ku 


lęgarze kaliscy postarali się 0 kilica egzempla- |bliczności za uczęszczanie na odczyty, 


Szy dl 


a rozpowszechaienia takowych. 

- P. Mikołaj Berg professor warszawskiego 

wersytetu, przetłomaczył na język ruski „Pa- 
adeusza” Mickiewicza, w całości. 

ne Projekt budomy domów z amortyzacją o- 
OSzony przez pisma warszawskie, jest jednym 
najważniejszych i najużyteczniejszych z pomię- 
Y wielu innych tak licznie w Warszawie pod- 
Oszonych, a doprowadzenie go do skutku, dałoby 
ielką pomoc średniej klassie pracującej ludności 

larszawie. Oby więc doznał szczerego uzna- 

l wykonania jaknajprędzej. 

RZ Szkoła sześcioklassowa realna w Kaliszu. Do 
tdakcji Kaliszanina. 

hg pueWaŻ, jak sądzę, już sig skończyły pre- 
cje na liczbie 3-ch z obiecanych 10-ciu, prze- 

R 


i 


Mówiliśmy wyżej, że Kamcia była klejnocikiem. 
Da 1 rzeczywiście: co tylko zdobić może młodą 
nienke, uroda, wdzięki, rozsądek, zacność du- 
» Wszystko to w niej się łączyło. 

h a tak czystej, jasnej i niepokalanej szacie cnót 
Rajach widniał przecież jeden ciemay punkcik, 
eńką plamka, ktorą starannie praed oczyma 

l ukryć potrafiła. 3 
Jm punkcikiem, tą plamką, była tajemnica, ja- 


M źywiła Kamcia przed wszystkimi, nawet przed 
ką, 
domu, gdzie była pensja pani Rygorowskiej, 
jegęj, Partamenty zajmował kantor baukierski, 
u z najpierwszych w owe czasy w Warszawie. 
wiski antorze tym pracował młody człowiek, na- 
oem Lucjan Stalnieki. Patrząc nań, rzecby 
by Då, iż się widzi Appolina Belwederskiego, al- 
na „utinousa, tyle zewnętrznych powabów zlała 
Stign 080 przyroda. Kruczy włos w bujnych pier- 
rzy, ach okalał jego piękne, kameowe oblicze o 
yd Skich albo greckich rysach; wysoki wzrost u- 
się atniał jego zgrabne, posągowe formy. Nosił 
tomnie, ale jaknajstaranniej: na jego sukni 
wią. jPeluszu, nie postał pyłek kurzawy, na obu- 
» by też mikroskopijna grudka błota. 
tyb tkawszy pierwsze kilka razy przypadkowo 
odpro PIeSZĄCĄ na pensję Kamcię, którą sługa 
Cata odzata, spotykał ją następnie umyślnie, 
Bad na jej przejście w godzinach rozpocząć 
z ślących lekcji. 
dej, PrZyzwoitego pochodząc domu i staranne 0- 
do apoy wychowanie, Lucjan nie był zdolnym 
lienk, o Vatego zaczepienia nieznanej sobie pa- 
ną nim Pomimo, a może być, iż dlatego właśnie, że 
(MB tak silne wywarła wrażenie. 


TI 


to uważam za obowiązek podać rachunek z wpły- 
wu i rozchodów. i 

1) Odczyt p. Gałczyńskiego w teatrze dnia 
20 grudnia 1874 r. 

Przychód: ze sprzedanych biletów do 15 lóż 
rs. 26 kop. 75; ze sprzedanych biletów do 92 
krzeseł rs. 38 kop. 80; ze sprzedanych biletów 
parterowych rs. 6 kop. 35; z naddatków rs. 1 
kop. 85; razem rs. 73 kop. 25. 

Rozchód: P. Golińskiemu za lokal rs. 12, p. 
Mroczkowi za druk afiszów i biletów rs. 7 k. 50, 
koszty przesyłki odczyta do cenzury rs. 2 kop. 5, 
Warszawskiemu za rozlepienie afiszów rs. 1 k. 50, 
Wartskiemu za świece kop. 50; razem rs. 23 
kop. 55. 

Porównanie: Przychód rs. 4% kop. 85. Roz- 
chód rs. BB kop. 55. Netto rs. 49% kop. 90. 
Rachuuek prowadził p. Leszczyński Wł. 

2) Odczyt p. Idzikowskiego 14 lutego 1875 r. 
ze sprzedaży biletów krzesłowych rs. 89 kop. 10; 
ze sprzedaży biletów parterowych rs. 3 kop. 15, 
z naddatków rs. 2 kop. 45, razem rs. 94 k. 70. 

Rozchód: p. Mroczkowi za afisze rs. 4; koszty 
przesyłki do Warszawy rs. 1 kop. 65; gaz rs. 2 
kop. 40; służbie za ustawienie krzeseł i rozno- 
szenie bil. rs. 4; Warszawskiemu za rozlepienie 
afiszów rs. l kop. 50; koperty kop. 60; świece 
kop. 55; razem rs. 14 kop. 70. 

Porównanie: Przychód rs. 94 kop. 20. Roz- 
chód rs. AA kop. JO. Netto rs. 4Q. Rachu- 
nek prowadził p. Pękosławski M. 

3) Odczyt p. D-ra Dreckiego. Podano przy- 
chód na rs. BO kop. 9%. Rozchód rs. $ kop. 
25. Netto rs. 88. Rachunek prowadził sam 
prelegeot z p. Idzikowskim. 

Porównanie ogólae: Przychód rs. 498 k. 0. 
Rozchód rs. 46 k. 50. Netto rs. 458 k. 30. 

Wyrażając serdeczną wdzięczność w imieniu 
zakładu Szanownym Prelegeatom za ich pracę i 
poświęcenie, winienem złożyć podziękowanie Pu- 
czem do- 
wiodła, że cel ich nie był dla niej obojętnym. 

w Kaliszu 3 września 1875 r. | 

Edward Pawłowicz. 
Do Redakcji „Kaliszanina” na pogorzel- 


ców w Królestwie Polskiem, ofiarowali D-rowie' 


A. D; F. OD; A. H; J. M.;, K. M; W. W 
s.r 1, razem rs. Sześć. 


i.; po 


D ZA 


ay”, Otrzymawszy w skutku artykułu p. J. Sza= 


„Kaliszanina” o znalezionych w Parcicach tram- 
ach, list p. M. Kempińskiego z Sieradza, zakom- 
unikowaliśmy takowy czcigodnemu Autorowi rze- 
zonego artykułu, i obecnie tak sam list, jak i 
dpowiedź nań podajemy. 


Po długiem wewnętrznem passowaniu się z sa- 
mym sobą, zamierzył choć uboczną drogą, dowie- 
dzieć się o jej nazwisku: zdobywszy się zatem na 
niesłychane w swein przekonaniu bohaterstwo, po- 
stanowił przy najpierwszej sposobności wybadać 
powracającą z góry służącą. 

To plemię ua całym Bożym świecie wybornie 
nadaje się do przedsięwzięć podobnego rodzaju. 
Za kilka groszy, a nawet 1 bez nich, przez czy- 
ste amatorstwo, chętnie podejmuje się w tym ce- 
lu różnego rodzaju kommissów i poruczeń, bierze 
na siebie charakter pośrednika pomiędzy zakocha- 
nemi dzieciuchami, ułatwia im chwilowe spotka- 
nia, doręcza listy — słowem, służy gorliwie plato- 
nicznym, co prawda, ale zawsze bezcelowym i 
szkodliwym w swych skutkach przez próżne roz- 
bałamucenie głowy i niepotrzebną stratę czasu, 
miłostkom. 

Lucjan więc zbliżył się jednego dnia do wra- 
cającej z góry Kasi, a trzymając w ręku nową, 
połyskującą pięciozłotówkę, rzekł do niej: 

— Powiedz mi mój aniołku... jak się nazywa 
twoja panienka? 

Dziewczyna, istny typ warszawskiej młodszej, 

popatrzyła na ładnego chłopca, który ją tak ob- 
cesowo zagadnął, a znajdując go wcale powab- 
nym, rozśmiała się, wyszczerzając dwa rzędy bia- 
łych i starannie utrzymywanych ząbków, i odrzekła: 
A panu na co ta wiadomość? 
Właściwie na nic... prosta ciekawość... — 
odpowiedział Lucjan, biorąc ją za rękę, w którą 
wsunął pięciozłotówkę. — Ot! tak poprostu z cie- 
kawości.., 

— Hm! z ciekawości... niby też to... tylko się 
panu moja panienka podoba—ot i tylel 

— A gdyby i tak było... to co? 


a ry KENE E w Nrach: 68, 69 i 70,18 


—— (Art, nad.) — Szanowny Redaktorze! W nu- 
merze 68 ,,Kaliszanina” z dnia 27-go sierpnia r. 
b. szanowny autor artykułu pod napisem „archeo- 
logja,” podając pewne objaśnienia, tyczące się 
dwóch trumien miedzianych, wykopanych we wsi 
Parcicach, w pow. wieluńskim, mi i y- 
tácza, ż6 trudno mu oznaczyć dla niedostatku dzieł 
specjalnych podręcznych, gdzieby to_Krzi 
Hrzisti, udowodniające ród szlachecki Bernarda 
Skrbeńskiego, leżało. — 


Owóż posiadając w swej domowej  bibljoteczce 


jedenaste wydanie cennego encyklopedycznego dzie- 


ła Jana Hiubnera, słynnego redaktora książęcego 
gimnazjum w Merseburgu i następnie Ś-go Jana 
w Hamburgu p. t. „Reales Staats-Zeitungs- und 
Conversations-Lexicon” z r. 1724 (pierwsze wy- 
danie wyszło w r. 1711), z takowego dowiedzia- 
łem się, iż istniało jeszcze w owe czasy na świe- 
cie miasto pod podobnem nazwiskiem; jest niem 
mianowicie Hradistie (obecnie Miinchengrdtz), poto- 
żone w © -W kim_ powiecie 
(Bunzlaaer Kreis), nad rzeką Izarą, czyli Giserą, 
wpadającą do Elby. Dla prędszego zorjentowania 
się na mapie, miejscc wości tej poszukać należy pod 
5082 szerokości północnej i 32°40 długości wscho- 
dniej, licząc od wyspy Ferro. Pod murami tego 
miasta istoiał niegdyś najznakomitszy klasztor 
orderu Cystersów, Gradiczene zwany. Jeżeli więc, 
jak z napisu wnosić potrzeba, kolebką Ber- 
narda Skrbeńskiego była ziemia czeska, w takim 
razie będzie nią mianowicie Hradistie. 

Racz przyjąć i t. d. Maksymiljan Kempińskt 

W Sieradzu d. 30 sierpnia. 1875 r. 
Kalisz d, 2 września 1875 r. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju! 

Za przyłączone pojaśnienie, serdecznie dzięku- 
ję; widać, że są jeszcze Judzie na świecie, któ- 
rych 
chodzą. Słuszność wszelką przyznaję, a to tem 
bardziej, że posiadając tenże sam: „Reales Staats 
Zeitungs=und Conversations-Lexicon, ale: „neue 
verbesserte und vermehrte Auflage” (Leipzig 1777) 
pod wyrazem „Hradistie” zaajduję dodane, że 


starozytTości, chociaż exotyczne, jeszcze 0b- 


tam był jeszcze zamek, ale już do Grafa von * 


Waldstein należący, z czego wypływa, że z po- 
siadania tegoż juź familja Skrbenskich wyszła. 
Za pojaśnienie tylko wdzięczność korresponden- 


towi się należy, i dzięki za szczere chęci wyświe- ` 


tlenia dalszych kolei. Oby się więcej podobnych 
dostrzegaczy znalazło, rzucających bliższe świa- 
tła na wszelkie szczegóły, niekażdemmu bliżej zna- 
Piszę się i t. d. Szaniawski, 


— (Art, nad.) — Panie Redaktorze! W Nrze 
(70 „Kaliszanina” zamieściłeś Pan bez sprawdze- 
inia anonim pamletowy, literą A. podpisany, a wy- 
„mierzony przeciwko osobie, powszechną czcią i 
szącunkiem otoczonej. Jakkolwiek anonimów się 


— To nic... alboż to piękne panienki Pan Bóg 
pie na to stwarza, aby się pięknym chłopcom po- 
dobały?.. 

Dziękuję ci za kompliment... ale do rze- 
Czy zechcesz mi powiedzieć, kto ona? 
Dlaczego nie?.. przecież z tego księdzu spo- 
wiadać się nie będę. Jest to panna Linowska, 
córka obywatela ze wsi, a na imię jej ,,Kamilija." 

— (zy rodzice tu mieszkają, czy na wsi? 
Na wsi. Panienka bawi u siostry starsze- 
go pana, a swojej ciotki, u pani Jędrzejowskiej, 
pa Tłomackiem. No! ale ja tu z panem gawę* 
dzę, a robota na mnie w domu czeka, i nikt jej 
za mnie nie zrobi. Bądź pan zdrów! 

Lucjan, który nie więcej na ten raz wiedzieć 
nie pragnął, nie zwrócił uwagi na to poufałe po- 
żegnanie i wrócił do swego kantoru. Tego dnia, 
co mu się nigdy bie zdarzało, zepsuł parę blan- 
kietów z firmą domu handlowego, w którym pra- 
cował, i pomylił się w dodawaniu. 


CZY... 


— 


Jak tam było dalej, tego już opisywać nie bę- 
dziemy, dość, że w jaki tydzień, Kamcia spotyka- 
jąc Lucjana to tu, to owdzie, rumieniła się za 
każdym razem, chociaż słowa nie przemówili do 
siebie; w jaki miesiąc później, miała całą szuflad- 
kę kaligraficznie prozą i wierszem wysztychowa- 
nych bilecików, choć pomimo najsilniejszych za- 
klęć, na żaden odpowiedzieć nie odważyła się. 
Jeden z nich wszakże, przeraził ją groźbą samo- 
bójstwa, jeżeli nazajutrz na znak wzajemności, 
nie włoży niebieskiej pod szyję krawatki... i jakoś 
niechcący Kamcia zjawiła się na drugi dzień na 
pensję w niebieskiej krawatce. 

(D. «. m) 


A, 
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nie czyta, zwłaszcza pełnych złośliwości fałszu i|siebie, na prawo i na lewo. Naprost rozciągała 


brutalskiego tonu, ani się na nie odpowiada, jed- 
nakże w interessie ogółu, jako miejscowy staro- 
żytnik, widzę się zmuszonym zapewnić, że kielich, 
darem Kazimierza W. będący, przy nieodzownem 
odczyszczeniu, najmniejszej zmianie nie ulegnie; 
żadne pole emaljowane usunięte, ani zniesione nie 
będzie, złocenia również pozostaną tak, jak były. 
Osoba bowiem kierująca restauracją kollegjaty, 
obok najzacniejszych usiłowań, posiada odpowie- 
dnie światło i radzi się osób (mianowicie w rze- 
cząch sztuki) specjalnych; i tak np. zakończenie 
wielkiego ołtarza, wyśmiane przez anonima, jest 
zaprojektowane przez miejscowego budowniczego 
Zdzienickiego. Stawanie zaś jego w obronie ludu, 
który według jego zdania tylko do bohomazów 
częstochowskich może mieć nabożeństwo, samo się 
zbija, gdyż właśnie ten ludek wiejski i miejski 
złożył dobrowolnie fundusz, na usunięcie ze swo- 
ich ołtarzów „Matki Boskiej Bolesnej” i „Ś-ej An- 
ny.” S. Bar. 
(Art. nad.) Warszawa d. 3 wrześaia. 
W dniu 19 sierpnia r. b. we wsi Służewie pod 
Warszawą, pobłogosławioaym został przez I. X. 
tamtejszego proboszcza związek małżeński, po- 
między panem Karolem ZBronikowskim patronem 
przy Trybunale Cywilnym Warszawskim, a panną 
Olimpją Mrozowską, córką powszechnie szanowa- 
nego patrona przy Trybunale Cywilnym Kaliskim 
Romana i Olimpji z Cybulskich Mrozowskich. 
Świadkami obrzędu było małe grono familji, któ- 
rzy po odbytym akcie udali się do mieszkania 
pp. młodych dla złożenia im życzeń. Znajomi 
zaś i przyjaciele, nie mogący uczestniczyć w owej 
ważnej chwili, dziś za pomocą niniejszego pisma 
składają pp. młodym szczere życzenia prosząc o 
pamięć na przyjaźń, z jaką dotąd zostawali zaw- 
sze, i na słowa naszego poety: 
„Słodka przyjaźni, drogi niebios darze, 
Tobie młodzieniec, starzec niedołężny, 
Ubogi wieśniak lub bohater mężny, 
‚1:1 Każdy, a każdy, stawia ci ołtarze.“ 
i N. N. 


Korespondencja Kaliszanina, 


Drezno w sierpniu 1875 r. 


się najszersza zapewne w całem Dreźnie ulica, 
z odpowiednio szerokiemi asfaltowemi trotoarami, 
z dwoma rzędami drzewek, które jakby obrąb- 
kiem objęły środkową, źwirem wysypaną olbrzy- 
mich rozmiarów aleję, pełną wygodnych ławek. 
Pomiędzy tą aleją 8 trotoarami, z każdej strony 
są drogi brukowane dla pojazdów, omnibusów, 
dorożek i furgonów. Sklepów tu bardzo wiele, 
z dość obficie zaopatrzonemi wystawami, ale oka- 
załych, ze źwierciadlanemi jednolitemi szybami, 
jak w Warszawie, a nawet i u nas w Kaliszu, 
bardzo mało. 

Wziąłem się na prawo. 

Przeszedłszy wspaniały most zwany starym al- 
bo augustowskim, którego pierwotne dzieje odle- 
głej sięgając starożytności, grubą wątpliwych 
przypuszczeń pokryte są pomroką, (czas jego zbu- 
dowania odnoszą niektórzy do XI wieku, ale wów- 
czas był tylko drewniany: o kamiennym zaś znaj- 
dujemy wzmianki w kronikach już pod 1287 r.), 
znalazłem się przed szerokiemi kamiennemi scho- 
dami prowadzącemi na briuklowski taras, zkąd 
rozwija się cudowna panorama na dumnie toczą- 
cą swoje nurty Elbę, szczególniej od strony bel- 
wederu, 

Całą godzinę nasycałem się urokiem czarują- 
cego widoku i obejrzałem w powrocie cztery pię- 
kne allegoryczne gruppy, oznaczające: Poranek, 
Południe, Wieczór i Noc, pyszne utwory dłóta 
prof. Schilliaga, który za nie na wiedeńskiej wy- 
stawie sztuk pięknych pierwszą otrzymał nagrodę. 

Nie po to jednak tłukłem kości sznelcugiem, 
aby przypatrywać się tratwom, berliukom, paro- 
statkom, a choćby i mglistemu tłu gór Szwajcarji 
saskiej, ja, com każdego dnia rozkoszował się 
w Krakowie ze swego okna widokiem kopca Ko- 
ściuszki na uroczem tle Karpat, a przytem... żołą- 
dek zaczynał dopominać się praw swoich... Spoj- 
rzałem na zegarek... nie było jeszcze szóstej... 
wszystkie kawiarnie i cukiernie pozamykane jesz- 
cze o tej porze. Aby więc oszukać mruczą- 
cego gospodarza mojego organizmu, postano- 
wiłem czas rozdzielający mię od zaspokojenia je- 
go natąrczywości, poświęcić wyszukaniu ulicy 
Nordstrasse, a na niej numeru 27. Pierwsi ze 
spotkanych przechodniów, robotnicy, lub służba 
spiesząca na targ za kupnem, albo na zapytanie 
moje żadnej nie umieli mi dać odpowiedzi, albo 
też dawsli tak sprzeczne, że gdy jeden wskazy- 


. Dla każdego z miast europejskich, gdzie wyraz | wał links, drugi upierał się za rechis, tak, iż po- 
postęp nie jest martwą literą, ćwierć wieku jestjstanowiłem kierować się własnym instynktem i 
takim okresem, iż zmieniać się zwykło do niepo- | błądzić po Dreźnie dopóty, dopóki do upragnio- 


znania. 


Pod kilofem robotnika padają całe dzieł- nego nie trafig zakątka. 


Minąwszy więc plac 


nice; wznoszą się nowe z cechami dzisiejszych| Albertowski z jego wcale pokaźnym, a dopiero 
czasów: prostują się linje ulic, rozszerzają zauł-|od dwóch lat otwartym teatrem, znalazłem się 
ki; ludzie w swej odzieży przyjmują nowe mody, przed ulicą, która tak mię swoją oryginalną na- 
słowem wszystko zmieniać się zwykło tak dalece, | zwą zajęła, że bez namysłu nią się puściłem. 
iż przybyły do tego miasta podróżny, który znał | Nazywała się bowiem ulicą Ałunową! (Alaunstras- 


je wybornie przed dwudziestu pięciu laty, nie 
może dzisiaj orjentować się w obcym dla siebie 
nowych nazw i nowych rzeczy chaosie 

O Dreźnie jednak powiedzieć tego nie można. 
Alles ist hier beim allen geblieben, a jedyne trzy 
innowacje, jakie mimowoli rzucają się w oczy każ- 
demu, są 1° pruskie mundury wojska, 2° zniknię- 
cie żółtych fraków u listonoszów i 3° niepomier- 
na drożyzna i zdzierstwo, głównie też w hotelach, 
Ww REA do błogiej niegdyś taniości i sumien- 
ności. 

W nadelbiańskim grodzie stanąłem o godzinie 
4 rano. Dorożkarz powiózł mię do jednego z naj- 
główniejszych hotelów, (bo to już było zawsze 
moją zasadą, że w podróży tylko pierwszorzędne 
hótele wybierać należy) do hotelu Zum Kronprin- 
zen, Hauptstrasse Nr. 1. Dano mi na pierw- 
szem piętrze pokój wychodzący na ciemną i wąz- 
ką uliczkę Rathhausgdsschen, i tu za jedną noc 
przespaną, a dwa dni przebyte, kazano mi zapła- 
cić około czterech talarów, oprócz osobnych tryn- 
geldów, które tak dalece są obowiązujące, że po- 
winność obdarzenia szwajecara i posługacza, wy- 
raźnie na rachunku wydrukowanem zastrzeżeniem 
jest zabezpieczoną. 

Nie kładząc się spać, obmyłem się tylko z po- 
dróżnej kurzawy, przebrałem i wyszedłem na po- 
grążone jeszcze w głębokiej sennej ciszy ulice. 
Oprócz wachmanów i mleczarek, albo zieleniarek, 
ciągnących na współkę z brytanem swoje bla- 
szanki i kosze, nie spotykałem o tak rannej po- 
rze nikogo. Podnoszące się na czystem bez ża- 
dnej skazy niebie słoneczko, zapowiadało Śliczny 
dzień: poranny chłód i świegot ptasząt rzeźwiły 
umysł i ciało. 


se). Doszedłem nią aż do ogromnego placu toż 
samo noszącego nazwisko, służącego za plac mu- 
stry, po zą którym widnieją majestatycznie ko- 
szary strzeleckie. 

Spotkany tutaj szusterbub, czyli chłopiec od 
szewca, na zapytanie moje o Nordstrasse, zakre- 
Ślił ręką przekątnię i rzekł: Pierwsza ulica na 
prawo! 

Nie chciałem wierzyć swojemu szczęściu... Jak- 
tol mój instynkt, a raczej przeczucie, takby wy- 
bornie posłażyć mi miało? Wszelako pójdźmy, 
zrobiło się więcej drogi, to i ten kęs nie unuży 
mię bardziej. Doszedłem... i o radości! na rogu 
ulicy, a raczej uliczki, biegnącej w dół na podo- 
bieństwo Bednarskiej w Warszawie, ujrzałem rze- 
czywiście napis Nordstrasse! (D. n.) 


Wieluń d. 22 sierpnia 1875 r. 

Do piękniejszych miast guberaji kaliskiej, na- 
leży Wieluń stolica powiatu, Wieluń położony 
przy szossie kalisko-częstochowskiej, trzy mile od 
granicy pruskiej odległy, schludny, dobrze zabu- 
dowany z wybrukowanemi ulicami i rynkami. 
Spokojne to i ciche miasto. Niema tu ani więk- 
szego ruchu handlowego, ani gwaru ulicznego 
właściwego ludoiejszym miastom. Grobowa pra- 
wie cisza całe tygodnie w niem panuje, oprócz 
wtorków, słynących ze- znacznych targów. Nie 
usłyszysz tu ani przejeżdżającego wirtuoza, ani 
spotkasz wędrującej trupy artystów, niekiedy tyl- 
ko ponure milczenie przerwie przechodni kata- 
rynkarz swym piskliwym instrumentem. 

Zewnętrznie Wieluń pięknie się przedstawia. 


Wyszedłszy z hotelu rzuciłem okiem przedPięć kościołów katolickich i protestancki, stanowią 


|go kościoła, wyrestaurować kościół paraf 


jego ozdobę. Dodajmy synagogę żydowską, * 
przekonamy się, że mieszkańcom Wielunia w li 
bie przeszło czterech tysięcy niebrak dom a 
modlitwy. Stara baszta Kazimierowskiego zam 
ku, stojąca dziś w objęciach młodego Magistrat! 
sterczące gdzie niegdzie stare mury fortecznć 

baszty, dowodzą dawnego pochodzenia Wielun”* 
Wieluń też był stolicą ziemi Rudzkiej, Pod mu 
rami jego zamku rozstrzygały się niekiedy losy 
całej okolicy a może i kraju. Władysław PIWS p 
fundował tu 1217 r. klasztor X. X. Augustjaa0 
pod tytułem Bożego Ciała, na pamiątkę widze! 

w lasach tutejszych jelenia unoszącego mi "i 
rogami monstrancją. W XIV wieka stanęła K 

legjata a przy niej i dom mieszkalny kosztem 
Mikołaja Trąby, Arcybiskupa gnieźnieńskiego abw 
dowany, dotąd istniejący. 


W 1612 roku Anna Koniecpolska zbudowiój 


nie się przyczyniły do wzrostu Wielunia i zami 
żności mieszkańców. al 
W 1868 r. nowy wybuchł pożar, którego PA 
stwą stał się kościół popijarski. O podźwigu% 
ciu z ruiny tej świątyni, ani wzmianki dol? 
nie było. Dopiero, gdy nieprzykryte mury 205 
cznemu uległy zniszczeniu, a sklepienie lada dzi” 
runie, sprzęty zaś kościelne od ognia uratował” 
nowo wznoszącym się kościołom oddano, po” 
ślano też i o restauracji zgorzałego kościoł: 
Restauracja w tych warunkach, w przybliżeł” | 
sześć tysięcy rubli kosztować może. Na pokri 
cie tego jest w kassie ubezpieczenia rs. 1,200 
Niezrażeni takim stanem funduszów, niektór? 
z rzemieślników w liczbie około szesnastu pea) 
stawiający do dyspozycji kwotę najwięcej rs. +, 
w dniu 10 lipca r. b. pod prezydencją Bur ci 
strzą, restauracją spalonego kościoła urad% 
O ile nam wiadomo, wnioskodawcy zamierć 
czerpać resztę potrzebnego funduszu z niebi” 
tego wspólnego naszego skarbu. Pewny to fo | 
dusz, ale procedura utrudniona. Nic też dziwo., | 
go, że zdrowiej myśląca klassą mieszkańcó 
brała żadnego udziału w tych niepraktyczm” y 
obradach. Wprawdzie „Gazeta Warszawska” W, 
177 z r. b, wydrukowała pochwalny artyku! y | 
pobożnym zamiarze wieluńskiego grodu, lecz % | 
tor pomylił się i w obliczeniu funduszów, i W ięk 
niesienia o mniemanem pozwoleniu Rządu i | 
niemniej i w tem, że miasto swemi fundus2e 
restauracją podtrzymywać będzie, bo przeć 
szesnastu mniej zamożnych mieszkańców miast” 
nie stanowi ogółu, ani jego kassą rozporz 
Nie jesteśmy za niszczeniem pamiątek krajow)”, 
owszem takowe z serca zachować pragniemy; 
my nadto szczęście należeć do wyznawców 5:5 
lickiego kościoła, jednak w wypadku 0 jaki, 
mowa, jesteśmy zdania, aby gdy jest niepodobić., 
stwem odbudować szósty kościół wieluński, ay” 
rać się przynajmniej pozostałe pięć, w nale% 
tym ı odpowiednim służbie Bożej, utrzymać 
rządku. W tym celu radzimy tym, któryć 5% 
interesuje, aby ze względu na brak fundusf jg. 
ze względów nawet estetycznych, ze względi 
spalony kościół stoi w dziedzińcu między 80%, 
darczemi zabudowaniami, z funduszu popijarsi y 
takowy, murem opasać, podtrzymać kościół pori 
formacki, który chyli się ku upadkowi i ogrod | 
cmentarz grzebalny. pie | 
Zbyt dalecy jesteśmy od przyznawania pó 
nieomylności w naszych poglądach, przecie a 
dy zdrowo na rzeczy patrzący, zdanie nasze wig | 
dzieli. Jakkolwiek od projektu do ukończe: 
dzieła daleko, to jednak gorliwi rękodzielnicy age. 
luńscy radzili już podobno i o przyszłej 00S% „4. 
kościelnej, i zapronowali na rządcę kościoła 
nych sobie kandydatów, jedni Paulina, ìnní 
stjanina, lecz nie będąc do obrad dopusz gkts 
nie jesteśmy w stanie donieść, którego © 


strona zwyciężyła. anib > 
Pisząc o Wieluniu, musimy także nadmi pó 
że Wieluń posiada piece wapienne, kopalnie 


mieni, mieszkańcy mają do spacerów ogrod, do 
uapoju zdrową źródlaną wodę, a dla amatorów 
aWarskiego piwa wznosi się browar. Gr. 


Z okolic Kokanina w sierpniu 1875 r. 
400.940 41 „A jąko kto może 
Do dobra ogólnego niechaj dopomże. 
By osięgnąć takie cele, 
Trzeba chęci — nie lat wiele. 

Niezbadanym losem wyroków Boskich od kilku 
t skazany zostałem na ciągłą jazdę, tak dale- 
Ce, że corocznie prawie pół roku jestem w po- 
dróży, Jeżdżę więc, kolejami żelaznemi, szosami, 
iraktami pierwszo,-drugo,-i wszelko-rzędneai, u- 
wzymywanemi kosztem Zarządu kommunikacji, 
akcjovarjuszów, stowarzyszeń rozmaitych, powia- 

w, gmin, gromad miejskich i właścicieli dóbr. 
aka jest rozmaitość w utrzymaniu tych wszyst- 
ich kommunikacyj, to podobna doprawdy do 
rozmaitości kur i kaczek swojskich, (gdyż dzikie 
btastwo i zwierzęta, są jednego składu, maści i 
Wzrostu), a że tam czasem trafi się pomiędzy sza- 
takami biały, toć przecie powiadają, że smak 
Combra jest taki sam z białasa, jak i szaraka, 
Chyba, że kucharz białasa źle naszpilkuje. 

Otóż pomiędzy naszemi kommunikacjami podo- 
nie się dzieje, co powiat, co gmina, co gromada, 
% inne dobra, to inna droga. Żeby też to autor 
Chwili obecnej” mógł jeździć temi samemi dro- 
gami, toby dopiero w odcinku „,Gazety Polskiej” 
napisat słowa prawdy, żeby niejednemu, aż w Aj 
ty poszło. 

Wprawdzie to, co mówił o oponentach w X 
140 „Gas. Pol." tyczyło się jednego akcjonarja-| 
Sza kolei żelaznej, ale i przy tych wszelko-rzę-| 
nych drogach oponenci odgrywają najważniejszą 
tolg. Powiat roboty szarwarkowe dysponuje, wójt; 
2 gromadą oponuje, a ludek wykonywa, że, 
oże zmiłuj się... I tak przed robotą, jak 1 po: 
robocie, jeździ się najgorszemi drogami, po zró-| 
Waaniu dołów i rozimaitego rodzaju wybojów, po-' 
zostają nierozplantowane darny, wystające całą: 
Wielkością kamienie, które tak dokuczają podró-| 
nemu, że najpobożniejszy jadąc, nie jest w sta-| 


— 307 — 


| 
Pomimo tak znakomitej przysługi, jaką zrobił, | 
dla dobra ogółu Sz. obywatel, miał mieć także | 


| Gdańsk, 31 sierpnia. 


oponentów z zasady czyli też z urzędu, ale jakoś 
barjery, dotąd chronią podróżnych od nieszczę- 
śliwych wypadków. H. Rykalski. 
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Różne wiadomości. 
— W Poznańskiem ogromcą wywołała sensację 


apostazja księdza Suczyńskiego. 
katolicki, proboszcz 4 Mogilna, 


Sprawozdanie targowe. 


(Zboże). Pogoda piękna, 
wczoraj wieczorem i nocą silny deszcz padał, 
Wiatr zachodni. 

Pszenica w miejscu, na targu dzisiejszym była 
mało uwzględnianą, gdyż usposobienie było ospa- 
łe—z trudnością sprzedano 350 ton. Pł. za jarę 
129, 134 fun. 198 m., czerwoną 129 fun. 199 m., 
jasoo-barwistą 128, 182 fun. 210 m., jasno-pstrą 
130, 131 fan. 215, 216 m., bardzo pstrą 130/1 


Ten duchowny |fut. 220 m. za tonnę. W dostawach usposobienie 
dziekan  zniński, | ospalsze, wrzes.—paźd. 215 m., paźd, — list. żąd 


kanonik kruszwicki, złożył wszelkie godności ko-|218 pł. 215 m. kw.— maj pł. 224 m. Cen reg. 


Ścielne w ręce rządu i ożenił się. 
dostanie on w Gdańsku lub w Królewcu posadę 
inspektora okręgowego szkół elementarnych. 

(G. H 


-k- We wsi Książnice, pow. pinczowskim, nad 


rzeką Szreniawą, w tamecznej świątyni znajduje {dano 280 ton. 


się ołtarz rzeźbiony przez Wita Stwosza, 
w r. b. został odnowiony. 

-k- W fabryce cukru Kazimierza Wielka w po- 
wiecie miechowskim, gub. kieleckiej, nastąpiła eks- 
plozja gazu oświetlającego. Jeden robotnik przy- 
płacił to Śmiercią, a dyrektor fabryki i kilka je- 
szcze osób doznało większego i mniejszego popa- 
rzenia. 

-k- W Podzi organizuje się straż ogniowa o0- 
chotnicza. 

-k- Obliczają że w Tuluzie ilość domów znisz- 
czonych przez powódź dochodzi do poważnej cyfry 
1,410. 

-k- Jakiś zakonnik włoski przywiózł do Pa- 
ryża dokument, świadczący, że Guttenberg, wy- 
nalazca druku, ścigany był w Moguncji o zabicie 
swego stryja, i po długiem więzieniu uwolniony 
w r. 1422. Może być, iż uczony pomysłowiec 
w więzieniu powziął projekt swego wynalazku, 

-k- Czytamy w „Journal de St.-Pótersbourg:* Mo- 
tor hydrauliczny posuwający maszyny do szycia 
prosty, wykwintny i tani, funkcjonuje w składzie 
maszyn do szycia -ki Callebaut w Petersburgu 
i t. d. Jeżeli rzeczywiście jest coś wynalezione. 


nie zmówić całego pacierza, bez obrazy Boga;|g0, mogącego zastąpić tak szkodliwe zdrowiu po- 
kinie na czem świat stoi i mówi sobie w duchu:|ruszanie maszyn nogą dla kobiet, to spodziewa- 
„a czy też to niema inżynierów w powiecie, że-| my się, iż szybko rozwinie się tego rodzaju wy- 


M | 


Y tych nieuków poinformowali, jak mają wyko- 
Dywać tyle mozolną pracę.” | 
Gdyby ci wszyscy, którzy mają udział i mieli do-| 
bre chęci przy robieniu i reparacji dróg, to nawet; 
bez większych nakładów, kosztów i „dorożnego 
zboru“ kommunikacje byłyby daleko lepsze i po- 
dróżni nie byliby tyle narażani na obrazę Boga 
t złorzeczenia tym, którzy rzeczywiście na to za- 

ugują. | 

Każdemu podróżującemu znane są uasze kom- 
lanikacje: np. szosa kalisko-łódzka i kalisko-ko- 
Lińska, oraz chodzące po nich wszelkiego rodza- | 
h pocztowe i miepocztowe kurjerki i omnibusy, | 
pore spowodowały, że podobno w Litanji do 
szystkich Świętych, ma być dodane: 
„Od jeżdżenia takiemi to drogami 
Zachowaj nas Panie.” 
ni Że zaś na konieczne polepszenie drogi, ocale- 
le podróżnego od szkody, przewrócenia, rozbicia 
Nawet zabicia, nie potrzeba lat wiele, tylko do- 
dęjch chęci, dał nam tego przykład, właściciel | 
ni Kokanina pod Kaliszem. W samym Koka- 
zj na szosie był arszynowy wybój i tak nie- 
kije W że codzieanie zimową porą było po 
wos. Wypadków przewracania, potłuczenia kości, 
ij w, a najwięcej sani. Raz nawet przewrócił 
FAR wyładowany porcelaaą, po podniesieniu 
rego, dzieci kokanińskie do dziś dnia mają 
awki z pozostałych na gruncie skorupek. 
ai tóż właściciel Kokanina widząc tyle nieszczę- 
wych ofiar, w miejscu kokanińskiej Niagary, 
wy ctawił barjery. Na dole gdzie dotąd przedsta- 
m się szpetne, błotniste miejsce, założył ogród, 
Os ez co plac dotykający parafialnego kościoła | 
paat i przyozdobił, tak, że dla przechodnia i 
którę dającego przedstawia się piękny widok, ; 
Pate au, Dieobawiając się teraz katastrofy, przy- 
atuse się z upodobaniem i oddaje cześć Chry- 
Scion b rOzpiętemu na krzyżu w framudze ko- 
kości a. Niejeden pomny na potłuczenie | 
Niną . o5tchnie o pomyślność właściciela Koka- 
Gdyb ża przyczynienie się do dobra ogólnego. 
wów, chwalebny ten przykład znalazł naślado- | 
tak pó, byłyby niezawodnie urządzone barjery, | 
3 aży podobno pod Kaliszem przy posterank 


Sranicznej już są urządzone. 


a 


nalazek, zapobiegający chorobom i skracaniu ży- 
cia słabych istot tej ciężkiej pracy. 

-k- (Gazety Odeskie ubolewają nad drożyzną 
lokali, przewyższającą ceny Warszawskie, a gdy- 
by wiedziały, że Kalisz obok lokali ma tysiące 
przedmiotów drożej płaconych niż Warszawa, nie 
uwierzonoby zapewne temu, a jednak tak jest!! 

-k- W Samborze w Galicji w tych dniach 


O ile słychać, | 210 m. 


Żyto w miejscu, sprzedaż opraniczyła się na 
małej konsumcyi, 127 fun. po 161 m. za tonnę. 
Sprzedano 10 ton. 

Rzepik w miejscu, w wyborowym gatunku sprze- 
W dostawach usposobienie nie- 


który | zmienne wrzes.—paźd. żąd. 285 m. pł. 280, paźd. 


—list. pł. 285 m. 


Berlin, 30 sierpnia. (Zboże i produkty). Wiatr 
północno-zachodni, —barometr 28,1, termometr -- 
5 st. R., powietrze pochmurne. Usposobienie 
handlu żytem i na dzisiejszym targu mocne. Ceny 
wyższe. Zakupu na pokrycie wpłynęły w tym 
względzie bardzo energicznie. Zapasy przytem 
nader są nieznaczne. Zameldowano 1000 cent. 
Cena regulacyjna 163 m. Za pszenicę nieco le- 
piej płacono, chęć kupua wprawdzie szybko za- 
spakajano; mimo to postęp osiągnięty utrzymał 
się. Owies obficie dowieziony. W dostawach uspo- 
sobienie było mocne, a ceny wyższe. Zameldo- 
wano 2000 cent. Cena regul. 169 m. Okowita 
w mocnem usposobienia przy nieznacznych obro- 
c 


Notowano: 

Pszenica w miejscu, 186 — 226 m., podł. gat. 
z dostawą w b. m. 212, wrzes. —paźdz. 210,50— 
212, paźd. list. 217—216 m., listop. — grudzień 
219—219,50. 

Żyto 157 — 170 podł. gat. z dost. w b. m. 
161—164, wrzes.—paźd. 159 —150,50, paźd.— li- 
stopad 159,50—160, list.—grud.—stycz. —lut.—. 

Jęczmień w miejscu, 147 —183 według jakości. 

Owies w miejscu, 129—186 m. według jakości, 
z dost. w b. m. 170—171 m., wrzes.—paźd. 165, 
paźd. — list. 165, list.—grud. 165, grud. — stycz. 
167—168. 

Groch w miejscu, kuchenny pł. 184—233, podł. 
gat. na paczę 166—183. 

Nafta za 100 kilogr. z beczką i na miejscu, 23 


zmarł Józef Kochanowski, były żołnierz armji| ©» Z dostawą w b. m. 22,8 m., sierp. — wrześ, 


napoleońskiej, w 102 roku życia. 

-k- „Kur. Lub.“ donosi, iż jeden z tamecznych 
lekarzy będzie miał trzy odczyty z hygieny. 
Przykład godny naśladowania w Kaliszu. 


dto. wrzes.—paźd. dto. paźd.—list. 23,7 m. 

Okowita w miejscu, bez beczki 55,1 —55,2 m. 
z dost. w b. m. 55,5—55,38, wrzes.— paźd. 55,3— 
55,1 m. 


-k- Słynny podróżnik Barton powrócił do An- | zzz 
glji po wycieczcze do lslandji, mający na celu; i 


poszukiwanie kopalni siarki pomyślnym uwień- 
czonej skutkiem. Zaalazł on wraz z współtowa- 
rzyszami podróży, pokłady siarki w odległości 
22—73 mil od Hausewich. Jeden z podróżnych 
p. 
Zachal, gdzie przed nim nigdy stopa ludzka nie 
postała. Celu tego dopiął w przeciązu 17 dni, 
a 8 dni przepędził na wierzchołku wśród Śnie- 
gów, powrócił do towarzyszy wychudły jak szkie- 
let, bez kapelusza i obuwia, lecz po kilku dniach 
przyszedł do siebie.  Pokłady siarki zbadane 
przez wyprawę, zajmują 60 mil na szerokość i 20 
mil na dłagość i są nadzwyczaj bogate, a cała 
powierzchnia gdzie się znajdują pokłady jest bez- 
ludną. 
.k- 
Shakespeare'a przez zbudowanie teatru w jego 
rodzinnem mieście w Strżdford nad Evon. 


| 


1 


W Anglji zamierzają uwiecznić pamięć miecz katowski; ta ostatnia alternatywa spowodo- 


Przegląd polityczny. 


Kilka dni temu gazety podały wiadomość nie- 


Watts umyślił dostać się na szczyt góry Patna spodzianą, że pewna liczba turków przeszła na 
„stronę powstańców bośniackich, Przez wyraz 
/„turcy,* rozumieć tu należy prawdopodobnie, ma- 
hometanów należących nie do plemienia pochodzą- 
‘cego od towarzyszów broni Mahometa Il, lecz do 


kategorji krajowców nawróconych na islamizm 
w chwili zaborów ottomańskich, którzy trzymali 
dotąd za jedno z panami kraju. Wiadomo że po 
zaborze Bośnii, wyższe klassy tego kraju miały 
do wyboru jedno z dwojga: bądź przejście na wia- 
rę mahometańską, bądź też poddanie głowy pod 


wała apostazję blizko połowy mieszkańców. Lecz 


i wśród bojów bośniackich, u potomków tej generacji 


-k- We Florencji w dniach 12, J3 i 14 wrze- nawróconej przemocą na islamizm, zachowały się 


Śnia ma się odbyć obchód czterechsetnej roczni- 
cy urodzin Michała Anioła Buonarotti. 
EK. 


W Stanach Zjednoczonych w Pensylwanji 


aż do ostatnich czasów dawne cechy religijne, 
które podtrzymywały do pewnego stopnia węzły 
| wspólności pomiędzy temi muzułmanami a chrze- 


zrobiono na kolei żelaznej lokomotywę o takiej | Ścianami. Stosunek taki zdolay jest, przy danej 


sile, iż będzie mogła ciągnąć sto wagonów. 


tamże |wytrzymanie takiego ciężaru kolej tameczna jest | ności ; 
| droga cała zbudowaną | właśnie wypadałoby tłumaczyć, w razie sprawdze- 


przygotowaną, albowiem 
jest z szynami stalowemi. 


[= 


kiwanie płynu amonjakowego w arterje chorego. 


Na | sposobności, spowodować przewagę uczucia wspól- 


plemiennej nad duchem religijnym i tak 


nia się faktu i rozpowszechnienia się takowego, 


Professor Holfordt podaje jako niezawodny | przyczyny tego zjawiska, dość niezrozumiałego na 
» to i z obydwóch stron Starego Miasta pod Środek przeciw ukąszeniu żmii, a tym jest wstrzy- |pierwszy rzut oka, łączenia się z powstaniem 


pewnej liczby ciemięzców. 
Dzienniki donoszą, że student medycyny w Pe- 
tersburgu Hercegowińczyk Filipowicz został obrany 
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przez powstańców naczelnym wodzem. Dziwna 
rzecz, że nikogo odpowiedniejszego pomiędzy sobą 
nie znaleziono. Książe Mikołaj odesłał obie swoje 
córki do Petersburga —a—domyślać się należy— 
sam gotuje się do wojny. Pomiędzy baronem 
Rodich namiestnikiem w Dalmacji a rządem czar- 
nogórskim telegraf ustawicznie w jakichś niezna- 
nych rokowaniach. 

Jeżeli prawdziwym jest telegram z Belgradu 
donoszący o wpadnięciu Turków na territorium 
Serbskie i splądrowaniu jednej wioski w stronie 
południowo-zachodniej, to stronnictwo wojenne 
zyskało w Turkach mimowolnego sprzymierzeńca: 
nic tak do wybuchu przyczynić się nie może, jak 
każda choćby najdrobniejsza zniewaga doznana 
obecnie od niewiernych. Faktów z pola boju i 
z gabinetów dyplomacji, bardzo dziś mało. 

„Allg. Ztg* ubolewa nad tem, że dyplomacja 
ciągłem gaszeniem ognia, który koniecznie wy- 
-buchnąć i wytleć się musi—nic dobrego dla Eu- 
ropy nie czyni. Tak samo będzie i teraz: dyplo- 
macja pożar ugasi—lecz nie na długo. Serbja na 
opóźnianiu ostatecznym rozwiązania wiele traci, 
gdyż z osłabieniem żywiołu chrześcijańskiego 
w Turcji, nadzieje ufundowania wielkiego państwa 
serbskiego, zmaleć będą musiały. Czuje to naród 
gdy się tak gorąco walki dopomina. Żądań tych 
nie wytrzyma może tron i będzie im musiał uledz. 

„Politische Correspondenz* podaje szczegóły 
większej bitwy szczęśliwej jakoby dla powstańców 
a miepomyślnej dla Turków stoczonej 3-g0 pod 
Karabą (?). Według wiadomości z Belgradu po- 
danych przez tęż samą „Correspondenz,“ rząd 
Serbski przedsiębierze właściwe militarne dla 
obrony swoich granic. i 

Od dyplomacji zależy to, co zrobi Serbia i co 
przedsięweźmie Czarnogórze. Obawiać się należy 
aby ruch nazewnątrz uśmierzony, nie zamienił 


się w ruch wewnętrzny, zdolny wstrząsnąć dyna- 
stją panującą w Serbji. 
obecnego zatargu, może zapobiedz na razie wojnie 
Serbji z Turcją, odwlecze się tylko, ale jej nie 
odwróci. 


Załagodzenie pokojowe 


Ogłoszenia. 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 

Na mocy reskryptu Rządu Gubernjalaego Ka. 
liskiego, z d. 22 Maja rb. za Nr. 1698 opartego 
na rozporządzeniu JW. Ministra Spraw Wewnę- 
trznych, z d. 5 kwietnia t; r. za Nr. 3721, Magi- 
strat Miasta Gubernjalnego Kalisza, podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 5/17 września 
1875 r. o godz. 11 zrana, w biurze tegoż Magi 
„stratu odbędzie się głośna licytacja (in plus) na 
25-o letnie wydzierżawienie wapielni położonej 
we wsi Szale na gruntach stanowiących własność 
Kassy miasta Kalisza. 

Licytacja rozpocznie się od summy rs. 250 
rocznie. 

Utrzymujący się przy licytacji przyjmuje na 
siebie obowiązek urządzenia na wspomnionej miej- 
scowości wapielni i postawienia swoim kosztem 
potrzebnych budowli a mianowicie: urządzenie ga- 
leryi podziemnej, postawienia domu i wybudowa- 
nia potrzebnych do wapielni budynków, w czasie 
oznaczonym warunkami na które to roboty wy- 
liczono podług anszlagu r. 19428 k. 91. Po upływie 
zaś terminu dzierżawy obowiązany całą przez 
siebie urządzoną wapielnię wraz z budynkami 
w dobrym stanie oddać na własność miasta. 

Nadto utrzymujący się przy licytacji obowiąza- 
ny przedewszystkiem złożyć kaucję a mianowicie 
1/5 część summy dzierżawnej jaka będzie podana 
na licytacji jak również 1/5 część summy rs. 
19428 kop. 91, oznaczonej anszlagiem na urzą- 
dzenie wapielni wraz z budowlami, jak również 
obowiązany będzie zwrócić Iużenierowi Chorąże- 


mu summę wydaną na wykonane próbne poszu- 
kiwania i sporządzenie projektu. 
Summa ta będzie oznaczoną -przez Rząd Gu- 


bernjalny na mocy rachuaku Inżyniera Chorążego | poszukuje miejsca jako bona. 
w domu W. M. Landau na pierwszem piętrze. 


z wykonanych robót, popartego dowodami. 
Warunki licytacyjne mogą być codziennie prze- 
glądane w Magistracie w godzinach biurowych. 


Kalisz d. 11/25 lipca 1875 r. + 
Za Prezydenta Szulakiewicz.—Sekretarz Smotrycki. 


(431-3-8) 
Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 


Zawiadamia publiczność, iż w d. 2 (14) wrze- 
nia r. b. i dni następnych, począwszy od godz. 
9-ej rano, w mieście Kaliszu w domu Izaaka Mei- 


znera przy ulicy Wrocławskiej i rynku pod Nrem, 


29 położonym, w mieszkaniu G. Turkiewicz sprze- 
dane będą przez publiczną licytację za gotowiznę 
następujące ruchomości, jako Lo: 500 par obuwia 


damskiego w różnych fasonach— tuzinami, meble; 
pokojowe, naczynia kuchenne i t. p. przedmioty | 


i przyrządy warsztatowe szewckie. 
(518—3-2) A. Lubinkowski. 


Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 

Zawiadamiam chęć kupna mających, że w dniu 
29 sierpnia (10 września) r. b., począwszy od 
godz. 10-ej zrana sprzedawać będą przez publi- 
czną ia plus licytacją: szafy kredensowe, szafy 


do rzeczy, meble wyściełane, komody, lustra, laud- 
szafty, lampy stołowe, klosze do kwiatów, filiża-: 
nek par 18, szklanek i kieliszków 19, i t. p.l 


przedmiota. H. Müller. (521) 


Zawiadamiam Sz. Publicz- = 
ność, iż z powodu zwinię- ŠG 

cia administracji w dobrach Siedlątków pow. Tu- 
rekskiego i po własnoręcznem załatwieniu wszel- 
kich interessów, plenipotencję udzieloną p. Morz- 
kowskiemu niniejszem zupełnie odwołuję. 
(526-3-1) s. Dzięciołowski. 


Wiktor Keczkowski 


WY 


Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
w mieście KONINIE zamieszkały. 
Zawiadmia strony interessowane, iż wszelkie 
exekucje w całej jurysdykcji Trybunała Kaliskie- 
go w swej kancellarji przyjmuje. (524-3 1) 


publiczności, 


AGENTURA 
Spółki Kolportacyjno-Księgarskiej 


wraz z czytelnią publiczną i biblioteką po ś. p 
Gowarzewskim, w komis do rozprzedaży powie- 
rzoną, przeniesioną została z ul. Łaziennei na 
ul. Poprzeczno-Warszawską wprost handlu win p. 

(509-3-2) 


Wartskiego. 


HLANDEL 


ŻELAZA, MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


L. Zboralskiego i Spółki 


w Pleszewie, 
oleca: 


LEFOSZOWKI 


z najlepszych fabryk belgijskich, oraz naboje i 
5 zybory do tychże. (515-4-2) 


Czyniąc zadość wielolicz nie objawionym m 


| Słońca | Dnia POPEYE 
DNIA | Wschód | Zachód | Długość |  Ubyło Wschód | Zachód 
pipa ts i AREEN SASA ABA 
4 g. m. ; m. | £- m. m. : 3 
7 wrzesień wtorek 5 21 r 6 33 w.| 13 12 | 26 | ss 53 w 
8 „Środa 5 |38„|-6 |30,| 13 7 |/8 | 81 | wednie | 9 | 33, | 
Od czwartek A rT EEE 28 ,, | 13 3 3 5 10: | 97, 
E 


NIEMKA 


znająca się na gospodarstwie i na krawiecczyznie; 


Bliższa wiadomo 


(525-8-1) 


Od dnia dzisiejszego do dnia 2 (14) 
września r. b., jako termin licytacji 
zawiadamia. się Publiczność m. Kali- 
sza, że się odbywać będzie wyprzedaż OBUWIA 
DAMSKIEGO na pary, po cenach zniżonyć?» 
w mieszkaniu G. Turkiewicz w domu Majznerś 
pod Nr. 29 na pierwszem piętrze.. (522-2-1) 
„ABZBÓZEZĆ KRZEGOGEJECJUCZN 
i wszelkie przyrządy dla maszyn do szycia 

dostać można w zakładzie zegarmistr zowskim 
E. Fulde 

przy ulicy Warszawskiej: 

W temże zakładzie potrzebny jest uczeń. 
(499-3-3) 


Ks 
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Dominium Siedlemin pod Jarocinem w W. 
Pozn. sprzedawać będzie 15 września o god. 
rano przez licy tację: 

1) 60 sztuk młodocianego bydła 

2) 20 szt. trzechletnich koni: 

3) 200 skopów opasowychz 

4) 30 tryków Rambouillet Negr 
z Negretti zarodowej, owczarni 
Borek; 

5) trzy byczki oldemburgskies 

G6) Ogier Yorkschire młody i rosły* 

(508-3-3) Zarząd Dominium Siedlemtn. 

SHEET ZLY l KASI IP ŻE. | 


POSZUKUJE SIĘ 
pomieszkanie ze stajnią 


Łaskawe adre- 
(498-2-2) 


i kilka mórg gruntu w Kaliszu. 
sa przyjmuje Redakcja Kaliszanina. 


. 4 > r 

Wieś Gać- Wartska 
rozgległości około włók 16 w większej połowi” 
ziemi pszennej, w tym łąki wybornej mórg 3% 
z inwentarzem żywym: owiec 620, koni 16, W0 
łów 8, krów 10, i martwym, nadkompletny% 
Budynki, a mianowicie owczarnia, stajnie, obory! 
stodoły nowopobudowane, dwór, oficyna, wiatra*; 
młyno 2, czworaków 2, w średnim stanie, 

m. Warty i Błaszek po wiorst 6, a od szosy 5% 
lisko-sieradzkiej wiorst 3,—każdego czasu do 0n% 
bycia, lub rozkolonizowania, Bliższe wiadomo 
ści na miejscu. (506-32) 


Kurs Giełdy warszawskićj. 


Dnia 4 września 1875 r. 


| żądnuo | płacone 


Monety i papiery. | Rule i ko piójki 
eniinn "| 


Pół-Imperjały rossyjskie . pe 5 W 
Praskie tal r 05 AOT BA. Ą AJ PCZAZ 
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 ; 95 704 95, 40 

» » » _ serji LI. | — mł =; 

m. rr MOWE,D% Z r. 1860. . . | 93 654] 98 65 
Obligi Towarzystwa Kred, Ziemsk. . | — —| — © 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 82 45] 82 a 
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 ; 99 75) 98 1 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 233 — |229, © 

R R 4 P 1866 233 — {222 © 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied. za szt. f 89 — f — į 3 

p. „  „ Warsz.-Bydgoskićj. | 75 —| —' 

„ Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz 7 — —] -: 15 

„ Drogi Żelaz, Warsz.-Terespols. |118 50 117 150 
Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj | — —|AI2 *_ 
Akcje Kolei Żel. rż beim ryj . 1101 — f100 
50/, Listy Zastawne Rossyjskie . . 1106 75 106 ; 
Wartość kup. od L. Z.od rs. 100 k. 80 | 

3 pa „ nowych „ k.100 

» y» » Likwida. »n 1034 I 

weksle. 7 

Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. |108; 37 108) _ 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. 11301 "> 
Paryż: 300 franków 10d. . 87] 45] "| „_ 
Wiedeń: 150 florenów 2 m. 91] 35 A 
Moskwa: 100 rsr. l m. . . . . -|-| 2) 15 
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . . 99; — 5! - 
» nn a vista, > pk | — i4 : 


Redaktor, F. Nkiłkowski. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej 


. 


